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Zywa pochodnia w lesie na Mani. 
Obłąkana kobieta oblała się benzyną i podpaliła. 


Przewieziona do szpitala—walczy ze Śmiercią. 


Łódź, 12 października. 
O strasznem samobójstwie doniesio 
uo wczoraj władzom policyjnym. 
52-letnia Emilja Wrzacka, robotniea 


zamieszkała we wsi Cyganka pod Ło- 
dzią, od pewnego czasu zdradzała obia- 
wy choroby umrysłowej, a ponieważ 
stale mówiła domownikom, że odbie- 
e sobie życie, nie Sspuszczano jej z 
oka. 

Wezoraj w nocy, korzystając z tego, 
że cała rodzina była pogrążona we śnie 
wymknęła się z mieszkania, 
zaopatrzywszy się uprzednio w butel- 

kę benzyny i zapałki, 

Udała się do niezbyt odległeg lasu 
na Mani, gdzie przystąpiła da wykona- 
wia swych straszliwym zamiarów. 

Położyła się na ziemi, 
oblała suknie benzyną i wziecia na sô- 

bie ogień, 
który w jednej chwili zamienił nieszczę 
siwa w żywą pochodnię. 

Okropne bóle nie pozwoliły jej spô- 
kojnie oczekiwać śmierci. Zerwała się 
z ziemi i, wydając nieludzkie ryki Me- 
gata jak opętana po lesie, 

Jaki$ spóźniony przechodzień, który. 
ujrzał piomienie, pochodnię migającą 
wśród drzew, pobiegł przerażony w kie 
rumicu wsl, al: arimuląc gospodarzy. 

Gdy kilku mężczyzn udała się wraz 
z niti sprawdzić, co się stało, Wrzacka 
leżała na ziemi, zdradzając słabe ozila- 
ki życia, Od płonących jej szat :zają! 
się mech i ogień groził już lasowi 

Nie było ani chwili do stracenia. 
Rzucono się przedcwszystkiem do ga- 
RZEZ, TEND 


Rozíargnienie generala 
Skłaókowskieg0. 


Zostawił w hotelu tekę. 

Grodno; 12 października. 
Jak wiadomo, min. spraw wewn, jen. 
Składkowski w poniedziałek rano wyje- 
chał do Grodna, Po wyjeździe p. mini- 
stra służba hotelu „Georga' zauważyła 
pozostawioną przez ministra tekę z do- 
kumentami. Zawiadomiono niezwłocznie 
urząd wojewódzki, skąd przybył sekre- 

tarz osobisty wojewody i tekę zabrał. 


Kafasiroja samochodowa 


spowodowana przez lekko* 
myślnego studenta, 


Poat, 12 paździarnikaą, 
Na szosie z Wrześni do Poznania wy- 
darzyla się katastrofa samochodowa. Z 
Kosnowa da Gniezna jechał iutem p, 
Władysław Chełmiński z żeną swoją i 
ze znajomą panią. W drodzę poprosił go 
pewien student, by go zabrał ze sobą, na 
co właściciel zgodził się. 

Po jakimś czasie poprosił ów mlo- 
dzienięe o pozwolenie mu prowadzenia 
samochodu i pirzymał kierownicę. 

Początkowo szło dobrze. Kiedy stu- 
dent chciał w pewnym momencie zapa- 
lić papierosą i sięgnął do kieszeni po za- 


pierośnicę, samockód nagle skręcił i u-| 


derzył o przydrożne drzewo, spadając 
do row. 

Skutki lek komyślnej jazdy były fatal 
ne, Żona Chelmiñskiego ma połamene 
żebra, znajoma pani pękniętą, czaszkę, 
P: Cheimiñski odn/ósł ogólne pokalevze- 
nia, zaś niefortunny kierowca wyszeđi z 


katastrofy bez szwanku, 


wyrachowania się z dwuch sum: 


szenia pożaru, który mógłby wyrządzić |w Stanie groźnym przewiózł ją do szpi 


nieobliczalne szkody. 

Tymczasem do dogorywającej 
straszliwy sposób  poparzonej kobiety 
wezwano pogotowie. 


tala św. Józefa, gdzie walczy ze Śmier- 


w dać 


Wypadek ten wywołał olbrzymie 


Przybyły lekarz !'wrażenie na przedmieściu Łodzi. 


Podpisanie umowy póżyczkowej 


nastąpi dziś po południu. 
Jutro ukażą się dekrety o stabilizacji złotego. 


(Warsz. koresp. „Expressu“ (B) telefonuje: 

Dziś rano panowie Monnet i Fisher skierowali do pana mitistra skarbu Cze- 
chówicza odpowiedź na jego list, wysłan y jeszcze w nocy, a komunikujący ofi- 
cialnie, iż Rząd polski zdecydował się po dpisać układ pożyczkowy na warunkach 
podanych szczegółowo w dzisiejszej „Re publice 

Wobec tego wszystkie formalności związane z iriban "r 

SĄ ZAKOŃCZONE 

Marszałek Piłsudski udał się około godziny 2-eì do Pona Prezydenta Rze- 
czypospolitej, który przyjął również mi nistra skarbu Czechowicza. 

Ministerstwo Skarbu zajęte iest w tej chwili 


PRZYGOTOWANIEM EGZEMPLARZY KONTRAKTU POŻYCZKOWEGO, 
DQ PODPISU. 


Wobec tego, ṣi panowłe Monnet i Fisker przedstawili pełnomocnictwa do 
złożenia swych podpisów na kontrakcie w imieniu konsorcium amerykańskiego, 
podpisania umowy nastąpi dziś po połu dniu w gmachu ministerstwa skarbu. 

Z ramienia Rządu polskiego kontrakt podpisze minister skarbu p. Gabriel 


Czechowicz. 


Jutro w „Dziennika Ustaw* ukaże się dękret Prezydenta Rzeczypospolitej, 
legalizniący układ pożeczkowy oraz drugi dekret przeprowadzający stabili- 


zacię złotęgo, 


Prezydent miasta skazany 


na 2 lata ciężkiego więzienia 
za kradzież, fałsze i nadużycia, 


Warszawa, 12 października 

Niezbyt świetny prezydent przeświet 
nego miasta Sochaczewa, p. Stanisław 
Musikowski, spisał się: nieświetnie z 
prezydjalnego miękkiego stolca w ma- 
gistracie zasiądł 

na twardej ławie oskarżonych 
w warszawskim sądzie okręgowym. 

Twardo też brzmiały słowa oskar- 
żenia, mówiącego, iż p. Musikówski 
przed objęciem zaszczytnego stanawi- 
ska w Sochaczewie, jako inspektor sa- 
gą w Mińsku Mazowieckim po 
pełni 

szeręg fałszów i przywłaszczeń, 

Na drodze do świetnej kariery stanę 
ła p.  Musikowskiemu nieumiejętność 
600 zi. 
podjętych z kasy wydziału powiatowe- 
go | 700 zł. z gminy Wielkie. 

Pierwsza suma została podjęta przez 
p. Musikowskiego „na cele służbowe”. 
a następnie znikla w dziwny sposób z 
biurokratycznego horyzontu przez mal- 
wersacje w książkach kasowych, Drogi 
pozycji 700 zł. były mniej skompliko” 
wane, P. inspektor samorządowy 
„przez uprzejmość podjął tę sūmę ce- 
lem przekazania jej gminie Dębe Wiel- 
kie; na drodze stangły mu jednak dziw- 
nie złośliwe przeszkody, które uniemo- 
żliwiły oddanie pieniędzy do rąk wła- 
Ściwych. Sumka ta „jakość zawieru- 
Szyła się równięż w. kieszeni p. Musi- 
kowskiego. 

W czasie wezoraiszej rozprawy 0- 
skąrżony trzymał się ostro i z oburze- 
niet odpierał ciążącę na nim zarzuty. 
Tu był winien wójt, tam pisarz, ówdzie 
rtaroste. 


Bliższe zbadanie personałii socha- 
czewskiego , prezydenta wykazało, iż 
był on 

już raz sądownię karany 
za nadużycia, oczywiście jeszcze nrzed 
atrzymaniem mandatu. 

"Prokurator Świtalski w mowie os- 
karżycielskiej domagał się Surowego i- 
karanią pijawki samorządawei. 

Sąd pod przewodnictwem sędziego 
Kariorego skazał p. Musikowskiege na 


2 lata więzienia, 


co odpowiednio zanotowano w kroni- 
kach miasta Sochaczewa będzie ata 
współczesnych i potomnych nauka, 
nie wolno nierozważnie szafować WSO 
kiem dostoieństweni. 
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Nauk zasób spory 
Dały nam wybory. 


Kieay Uausmu WIĘIĄU BtdiwŁy 
W płaszcz ukrywa „gospodarczy*, 
To poznają wnet „sąsiedzi, 


lUuy avzytii Kloss Iciaulu€E 


I bliźniemu coś ukradnie, 
To naibliższy czas go uczy, 


Że kradzione nie utuczy. 
w, D. 


Ofruta kobieta 


skoczyła z okna II piętra. 


Warszawa, 12 października 

Rozpaczliwa scena rozegrała się 
wczoraj wieczorem w mieszkaniu pana 
kop Niemirowskiego (Mokotowska 
nr 4 
Q godzinie 9-ej więczorem wróciła 
z miasta sublokatorka, 30-letnia Walen- 
tyna Rybałtowska i niezwłocznie uda- 
łą się do kuchni, gdzie wypiła butelecz= 
kę kwasu octowego. Następnie pode- 
szła szybko do okna, by z wysokości 2 
piętra rzucić się na bruk. 

Właściciel mieszkąnia zdążył w m 
statniej chwili uchwycić ją za spódnicę. 
Desperatka zawisła w powietrz. 

Niestety, tkanina nie wytrzymała cię 
żaru. Rybałtowska spadła na bruk po- 
dwórza, 

W stanie ciężkim przewiozło ją Doe 
gotowie do szpitala Dzieciątka Jęzis, 

Powodem rozpaęzliwego kroku bye 
ła sprzeczka z mężem. 


Matka ugofowała 


czworo swoich dzieci. 


Berlin, 12 październęka 

W mieście Saarbure zdarzył Się 
wstrząsający wypadek obłędu religij- 
nego, 

Żona pewnego listonosza w przystę= 
pie szału wrzuciła czwóro swoich dzieci 
w wieku od 2 do 7 lat do wrzącej wody, 
a następnie zwłoki ich ułożyla na łóżku 
i udała się do policji, gdzie oświadęzyła 
że „w niebie jest teraz o 4 aniołki wię” 
ż| cej", 

Lekarze nsiłowali nadaremnie przy- 
wrócić nieszczęśliwe dzieci do życia, 


w melśnie ma Bałutach 


przyłapałą policja 


Łódź, 12 października. 

Od dłuższego czasu łódzka policia e- 
nerglicznie poszukiwała znanego Kasia 
rza j złodzieja kolejowego Jana Gorczy= 
czkę, która Ima na sumieniu kilkanaście 
poważnych przestępstw. 

Opiezgdaj otrzymano iniormacje, że 
Gorczyczko ukrywa się na Bałutach, to 
też ubiegłej nocy większe eddziały poli- 
cyjne wyruszyły ta ożlawę. 

- Zbrodniarz, jak się okazało, bawił w 
melinie złodziejskiej przy ulicy Nowa- 
gdzie zebrało się większe 
, zaięfe gra w karty, 


Krótkiej 14, 
„towarzystwo 


groźnego bąndytę, 


Gorczyczka. pochłonięty grą nie za« 
uważył nawet wkraczających policjan- 
tów i zorientował się w sytuacji dopiero 
w chwili, gdy trzał wymierzone w ywo- 
im kierunku lufy rewolwerowe. 

— Ręce do góry! — rozlęgł się sta- _ 
nowczy rozkaz. 4 z 

Gorczyczką podniósł się szybko Z. 
krzesła. Widząc, że jest osaczony ze 
wszystkich stron, nie stawiał policii o- 
poru. 

Złaczyńcę, okutego w kajdany. pol- 
Gia odstąwiła do wiezienia, 
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Szał Litwy. 
Państwo, które ma dokoła, 
samych nieprzyjaciół. 


—— 


Waldemaras 
wiedzie Litwę nad 
przepaść. 


W ostatnich dniach polityka litew- 
ska zaczęła okazywać „ożywiene* bar 
Pdzo podejrzane. Nie brak było epizo- 
dów tak komicznych, jak traktat litew- 
sko-włoski, obecnie toczą” się pertrak- 
diecie  Wałdemarasa ze Stresemannen. 
| Waldemaras pozwolił sobie w Genewie 
na nieprzyzwojty wywiad, którym 
dwierdził, że Polska jest państwem bez 
ustalonych granie. 
|. Wszystkie te i inne nerwowe wy- 
stąpienia Litwy ra terenie uniedżynaro- 

wyni nyauły na celu pokrycie zew- 
axrz rataluci sytwach politycznej wewe 
Hetrznej i finansowej państwa litewskie 
(Z0 która znalazła ostatnio wyraz w 
| *awo stłumionej rówolcie w Tauro- 


By ła ona najlepszym dowodem wrze 
nia w Litwie, Smetona oświadczył ONE 
muuj że gotów jest zrezy gnować ze 
| szaaowiska prezydenta i wyjechać za 
IE ce, Wśród tantiników istnieją dwie 

upy, z których iedna żąda dyktatury, 
| druga ze Smetona na czele myśli o po- 
rozumieniu z litewską chadeeją. 

Stosunek Litwy do państw  sąsied- 
Mich nie układa się jak wiadomo — 
„Lietuvis“ gorzkie wylewa 
| żale na temat Łotwy, twierdząc, że sto 
jsunek państwa łotewskiego do Litwy 

est wprost niewyłaśnioity. Podczas 
rzyjazdu do Rygi nowego posła litew 
skiego Bizauskosa, socjaliści łotewscy 
mrzadzili wrogą demonstracię przeciw- 
ko Litwie i jéj rządowi, Nie tak dawno 
R jak przypomina „Lietuvis“ — pod- 
_reślał premier Cielens przyjaźń litew- 
|sko-lotewską. Autor artykułu usiłuje 
opak że sacjaliści łotewscy podbu- 

zali powstańców litewskich. Rząd ło- 
<wskj wyraznie popierał powstańców 
tkowskich. 

Widocznem jest we  wszystkiem 
cięlsie podniecenie w Litwie. Bieda 
w; rwołuje przewroty wewiiętrzne. Szi 
«a się winowajców zewnątrz. Agitato- 
zy polityczni wskazują także i na Pol- 
S5; ażeby jeszcze bardziej | podniecić 

rogie nastroje w Litwie przeciw nasze 
państwu i upozorować wszelkie 
=wałty. 
E Litewskie „Echo* nsiuje - wmówić 
rani publicznej na Litwie, że Polska 
Szykuje się do jakiegoś kroku decydują 
» ko i bardzo aktywnego wobec Litwy. 
Ha pewne w ciągu najbliższych jeszcze 
miesięcy Litwa otrzyma od Polski to 
Mib inne ultimatum, Takie i tym podob- 
ne głosy prasy mają na celu podburza- 
p i opinii i usprawiedliwienie gwałtów 
wobec polaków na Litwie. 


Ar- Sytuacja jest istotnie bardzo poważ 
NA i wymaga największej rozwagi. To 
KU robi rząd litewski, zakrawa przecież 
imi prowokacje zupełnię wyraźną, na 
w'ywałanie ze strony polskiej iakichś 
Jecydujących kroków, którecby położy 

‘kres metodom, stosowanym przez Li 

'ę wobec żywiołu polskiego.. Polska 
Mie da się sprowokować, ale znajdzie 
środki, by powstrzymać dzicz litewską 
od jej ohydnych praktyk. Początek w 
ym kierunku już zrobiaro. Może te 
pzzyczymi. sio do otrzeźwienia litew= 
skich szaleńców, dających sie tak beż- 
myślnie wodzić na pasku Waldeinarasa. 


— nan, 


Sern—sierofa 


adopiowany przez naród 
jrancuski za bohaterstwo 
ojca i brata, poległych 
| w obronie Verdun, 


Poseł francuski w Jurosławji wydał 

R tych dniach w Belgradzie śniadanie z 
udziałem uajwybitniejszyci" kôl jugoslo- 
|wiańskię lr na cześć pewiiege młodocia= 
lego serba, którego ojciec i brat zgiiięli 
w obronie Verdni. 

_ Chłopca tego adoptówał naród iran 
cuski | uznał go za pupila Francji. 

è 
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Zabytki wymagające bczzwiocznej konserwacji. 


W każdej sekuimdzie promień światła 
przebywa przestrzeń 300,000 kilometró. 
Pó 

Bardzo często fantazia ludzka zaimo- 
wała się tymi najideahtiejszym j i pajszyb- 
szym wehikułem: -promieniem światła. 
Formówała ora stwory na podobieństwo 
ludzkie i wysyłała je na skrzydłach pro- 
mieni świetlnych, z tempem 300,000 km 
w przestworza. Niezaspokojona: tęskno- 
ta człowieka za uieskończonością zmajdo 
wała ujście w tych fantasty cziiych ro- 
mansach, od Wellsa po Żuławskiego. 


„Te „naukowe baśnie", usilniące ufor- 
mować jakieś nowe rzeczywistości by- 
ły wytworem tęsknoty, by przecież ŵy- 
zwolić się z żelaziiych praw, ustanowio- 
nych przez pryrodę dla bytu ludzkiego, 
ulecieć hen w takie sfery, w. których nic 
nie przpominałoby ziemi. doczesności. 
A jednak: są ziemskie stwory którymi 
na skrzydłach promienia świetlnego wol- 
io wałęsać się w- nieskończonych prze- 
stworzach. Miliony tych podróżników 
opuszczają 0 każdej godzińie ziemię i 
miliay o każdej godzinie ze sier odle- 
głych światów wracają na ziemię po dłu- 
giei podróży... 

Zawdzięczają to swej malefńkości 
„Wolny bilet jazdy” w tych „podróżach 
światowych” dała im przyroda jako od- 
szkódówanie za nikłość ich cielesną. 

Są to najdrobuieis: przedstawiciele 
świata: bakterii. 

Przeważna ilość bakteryi. które są 
mewidocznedłą naszego oka, a tylko do- 
strzec się dają- przez mikroskop — jest 
jednak zbyt wielką ; zbyt cieżka, by na 
skrzydłach. promienia świetlnego odbyć 
podróż w nieskończone dale, Trzeba być 
bardzo. bardzo IekK'm. aby zostać pasa- 
Żerem w tak'ej „wycieczce? Ś 


Promień światła przyjniłie tylko ty ch 
pasażerów który cl acciaio” nie przenosi 
5000-nej części milimetra... Bardziej oty- 
lc" bakterie så wykluczone z takiej po- 
dróży, promień światła poprostu wznieść 
ich nie może... 

Ale dlaczego właśńe 50W0-na część 
milimetra? Oro wydtumaczenie: promień 
świątla wyw/ara na każde ciało, ra któ- 
re natrafia, pewien (oczyw'sti bardzo 
drobny) ucisk. Jeśl: masa ciałą icsi bår- 
dzo nikła. może promien światła poko- 
nać s'lę. przysięgę uni | umieść ze 
sGbą tę mäta ri piike Dokładna obli= 
czeńią im ateisty ezte wykażały, ŻĘ dro 
binka ta miesmcże ureć więcej jak 5000 
część milmetra, Dwie i wzyżujące się sj- 
tyz: Siła przycażua ziew i uci jęk pro- 
miera świeneżo — paradiizżuią się wọ- 


ina Z 


Na zjeździe konserwatorów sztuki w Łucku, jaki odbył s 

opieki konserwatorskiej w województwach południowea- wschodiiich, wywołaną brakiem sił fachowych. — Zdjęcia na- 

sze przedstawiają: zamek książęcy Lubarta w Łucku z XIII w. znajdujący się w. stanie zupełnego zaniedbania. Przed 

nami baszta z bramą wjazdową, grożąca zawaleniem się. — Drugie zdięcie przedstawia jedną z trzepysznych sal ko: 

lnmmowych w pałacu ks. Lubomirskich w Dubnie, stanowiący najnowszą część zamku ks. Czartoryskich, zniszczone: 
go w czasje wojny i dotychczas nie odbudowanego. 


Się w Końcu września r. 


poruszono sprawę niedostatcczne. 


D., 


wczas wzajemnie. Jeśli więc drobina ma 
mniejsze rozmiary, niż 5000-części mili- 
metra, trinniuje -ucisk promienia nad si- 
lą przicącania ziemi — i mały pasażer 
noże wznieść swą daleka podróż. Siła 
przyciągania ziemi jest bezradną. Pasa- 
żer mały „ywiżdże” na nią... 


Czy możemy sobie wyobrazić 5009 
część milimetra? W centymetrze kubi- 
cznydi wody zmieściłoby się nie mniej, 
jak 400 bilionów cząsteczek tej wielko- 
ści! 

Przeważna ilość znanych nam bakte- 
ryj jest większa. A jednak jest jeden ga 
mek, odpowiadający powyższym Wy- 
mogom; komórka grzybu „Boyist”, I 0- 
to — jak podaje wiedeński przyrodnik 
Deżyderv: Papp — stwierdzono labora- 
toryjnie że komórka fdAfest w stanie od- 
bywać „bezpłalue podróże” po wszecl- 
świecie na promieniach świetłnyci, 

Szybkość, z jaką faki pasażer odby- 
wa swą podróż. jest jednak mniejszą, niż 
300,000 km w sekundzie. Sz żybkość tę 


30.000 kilometrów na godzinę. 
Bakierje odbywają gigantyczne podróże na promieniach Świafła. - 
Ddwiedzają najotiegiejsze od ziemi planety. 


cież hamulca przez siłę przyciągania zle- 
mi i musi się zadowolić powolniejszetńm 
tempem. 

To też bakterja odbywa swa podróż 
na Marsa w 20 dniach, wS0 na Jupitera, 
w 14 miesiącach na Neptuna. bBąśź co 
bądź tak drobnego pasażera uciążl. wa 
jazda:.. 

Oczywiście, jak bakterie z ziemi na- 
szej dostać sie mogą na ume planety, 
podobnie również z obcych światów na 
skrzydach światła spływać morá żywe 
stwory dróbinrowe. Kto wie ile muliar- 
dów takich stworów z Marsa lub Wene- 
ry co godziha edw ledżą nas? 


Pomysły beletrystów takich jak H: 
G. Wolls lub Jerzy Żuławski, okazuią 
się zatęm — że stanowiska nallkowego 
— zupełtie realnemi. Marzyli onio po- 
dróżach „M eszkańców Marsa nA masz 
padal płaczu Inh ow ycieczk acii lm z; na 
dalekie planety. Oczywiście były to tyi- 
ko.płady wvobraźni. 

Ale stwór,nie majacy więcej ob ietis- 


ma tylko światoł Gřało, choćby jeździło {6 niż 5008-na część milimetra. podróże 
na skrzydłach promienia, zaziiaje prze- | takie faktycznie edbywa.... 


Pomnik 5. p. Prezydenta Narutowicza w Bielsku. 


Ww lEn Z POŚWĘCEN 
staóć, jak wiadorno: urzybył p. prezydent 


jem sztandaru 3 p. s: p, w Bielsku, wa którą to uroczy- 


Rzeczypospolitej, odbyło się rów= 


IMeŻ poświęcenie kamienia wegielnero pod pomnik $ p. Gabriela Narutowicza, 


i-go Prezydenta Rzplitej Polskiej, — Iniciatywe © budowy 


tegoż podat- tut, 


Zwiazek Powstańców Śląskich — zaś protektorat nad komitetem budowy po: 
iunika objął p. prezydent Mościcki. — Zdjęcie nasze jest reprodukcią iotogra-= 
ficzną z modelu pomnika. 


- 
m. Csin a 


m 


—Pan przecież jedzie z szybkością 
30-tu mil na godzine t... 

— Niemożliwe... Jadę dopiero 
minut... i 


20.| nięta... 


LJ 


— Pańscy. dwaj SRO Są bar- 
dzo do siebie podobni, zupgłnie jak bliż- 
— Tak, tak... 


Szczególnie Heniuś... 


EXPRESS WIECZORNY _ 


„Zgubiła mnie arfystyczna natura 


Za często zaglądałem do kieliszka!.. 
Wódka wykoleiła malarza Saleckiego. 


"Łódź, 12 października. 

Do godziny _drlig giej w nocy Broni- 
sław Salecki raczył się wódką w;iednej 
z restauracji. Gdy był już kompletnie pi- 
jany, wezwał do swego stolika wszyst- 
kich gości znajdujących się w knajpie, 
poczęstował ich kieliszkiem czystej „Z 
kropką”, poczem wygłosił wielkie prze- 
mówienie, 

— Byłem kiędyś wielkim malarzem 
— mówił — znała mnie doskonale cała 
Łódź. Malowałem pokoje z taką znaio- 
mością swego fachu, że nikt mi nie mógł 
dorównać w: tej sztuce. Zgubiłą mnie ar- 


Trzy krwawe rozprawy) 
NOŻOWE. 


Łódź, 12 października. 
W dniu wczorajszym doniesiono po 
licii o kilku rozprawach nożowych. 
Przy ulicy Aieksandrowskiei obok do 
mu nr. 146 na p. Zygmunta Krzeszew- 
skiego (Sierakowskiego 24) napadło kil 
kt nieznanych mu osobuików. uzbroio- 
nych w noże, którzy zadaii mu kilka rań 
piersi, Napastnicy zbiegłi w niewiado 
mym kierunku. Rannyin zaopiekowało 
się pogotowie, 


Podczas sprzeczki w mieszkaniu 
przy ulicy Łącznei 33 Bogumił Szabcla 
otrzymał kilka ciosów mużemi. 

Sprawcę napaści Stanisława Szadu 
rę policia pociągnęła do odpowiedzial- 
ności. Rannego pogotowie przewiozło 
do dömu. p 


Przy ulicy Bazarnej 10 pobity został 
dotkliwie Marjan Paliński. Napastnika. 
Leona Bystrzejewskiego policja pociąg- 
ngia do odpowiedzialności, 


17-lefni pracownik 
stolarski 


skradł swemuchlebodawcy 


szkatułkę. 
Łódź, 12 października. 

P. Micirski, stolarz zam'eszkały 
przy ulicy Kielma, zameldował w po- 
teji o kradzieży szzatułk:, zawierającej 
przeszło 400 złotych, dokonanej przez 
swego pracownika 17-letniego Antonie 
go Mrechowicza. 

Młodzieniec, korzystając z kiikudn'a 
wej wieobecności SWw=go. chłe bodawcy, 


„Sufit ogrzewa para z lokomotywy... 


ŻE TA 


Łóżko pod mostem kolejowym. 


W jaki sposób oszukany 


. 


Łódź, 12 października. 

Walenty Ambroziewicz, wieśniak z 
pea Ko;uszek, przyj: tat 
Łodzi w celu załitwiema osob'siech 
spaw. Przypuszczając, ze witczorem 
będzie mógł wrócić do domu, nie wya 
starał się o nocleg, 

Gdy okazało się, że będzie zinuszo- 
ny przedłużyć swój „pobyt, znalazł się 
w kłopotliwej sytuacji, ponieważ nie 
miał w Łodzi żadnych znajomych, u 
których mógłby zamieszkać. 

Około godziny dziewiątej wieczo- 
tem, krążąc bez celu po ulicach, zatrzy 
mał pewnego MĘŻCZYZIIĘ. 

— Przeprąszam pana, czy nie sty- 
Szał pan o jakimś tanim domu noclego- 
wym? — spytał. , 

Zagadnięty w pierwszej chwili od- 
part mu, że nie może mu wskazać żad- 
nego adresu. 

Ambrocziewicz oddalił się. 

Po kilku IE nieznajomy dogo 
nil go, wołając 

— Przy 0 sobie! Mogę wam 
dać mieszkanie! 


wzzofaj d9} Musicie 


został naiwny wieśniak 


z pod Koluszek. 


— A gdzie? — spytał go wieśniak. 
— Teraz wam jeszcze nie powiem. 
mnie wpierw . poczęstować 
wódką! 

Wieśniak chętnie się zgodził. 

Udali się do knaipy. A 

Gdy po kilkunastu * kieliszkach obu 
kornpanom porządnie już szumiało +w 


głowie, zdecydowali się udać. do tanie- 


go lokalt. 

— Panic, jak tam cudownie Wszy= 
stko urządzone — mówił łodzianin — 
zdaje się wprawdzie, że nie znajdzie pan 
tam łóżka, ałe za to jest dużo świeżego 
powietrza... Zaprowadził go ua ulicę 
Kilińskiego pod most kolejowy. 

— Tnu jest ten lokal — rzekł wska- 
zując na chodnik — będzie panu bardzo 
ciepło, bo sufit ogrzewa para z loko- 
motywy. 

Ambroziewicz mimo, że by? pijany, 
zrozumiał, że go haniebnie oszukano, to 
też rzucił się na swego towarzysza i 
pobił go tak dotkliwie, że musiano doń 
wezwać pomoc lekarską. 


— zn -m 


Zona zabrała mężowi  papierośnicę 


i sprzedała pokryjomu przekupniowi. 


Łódź, 12 października. 
P, Stanisław K. pewnego wieczoru 


który pozostawił iexo opiece całe mie- stwierdził, że mu skradziono srebrną pa 
Szkamie, przy pomocy podrobiotych klu/pierośnicę. Nie posądzając o to domowni 


czy stworzył szuflady i znalazłszy Szka 
tutke, ulotnił się z nią. A 
Fulcia wszczęła pościy za zbiegiem, 


Zamach samokó czy 


27-letniei nieznanej kobiety 
Łódź, 12 października. 
Uhiegici nocy w bramie jednego z do- 
mów przy ulicy Nowo-Pańskiej zawwa- 
żono jakąś młodą kobietę lat ekolo 24. 
która dawała slabe oznaki życia. 
Wiezwańno do niei pogotowie, które 
stwierdziło otrucie kwasem solnym. 
Przewiezlono ją w stanie bardzo cięż 
kim do szpitala św. szefa. 
Tożsamości denatki policja PASE 
Sras nie irstaliłą, 


60-lefnia kobieta 


pod kołami dorożki. 


Przy. zbiegu ulic. Andrzeja i Piotrkow- 
skiej dostała się pod koła dorożki 60- 
letnia Zofia Dygwła, zamieszkała przy 
ulicy Wólczańskiej. 

Lekarz pogotowia, po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł ją do domu. 


ków, oświadczył jednak żonie, że kra- 
dzież musiała być dokonana w mieszka- 
niu, ponieważ pamiętał dokładnie, że 
na ulicy wyjął z niej PO 

Mimo energicznych poszukiwań pa- 


ipierośnicy nie odnaleziono, 


Po upływie kilku miesięcy rozwikłał 
jednak zagadkę. 

Oto pewnego dnia spotkał znajomego 
Edmunda Sirojeckiego, który opowie- 
dział mu następującą historję. 

— Wyobraź sobie — mówił Strójecki 
-— żę złapałem dziś kieszonkowca na 
goracym uczynku kradzieży. Wyciągnął 
mi z kieszeni papierośnicę, którą nieda- 
wno sobie kupiłem, Na szczęście jakiś 
przechodzeń, który również na nrzystan 
ku oczekiwał na tramwaj, zauważył w 
porę machinacje złodziejskie i aoth 
cił go za kołnierz, Sprowadził. m go 


— Ależ to moja papierośnica — 
siącami. 

P. Strojecki zmięszał się w piafwszej 
chwili. 

— Przepraszam cię, ale aironi my 
lisz. Kupiłem ją niedawno u pewnego zna 


Miejska Galerja Sztuki 


(park Sienkiewicza) 


Dziś Licytacja 


Niebywała okazja taniego kupna dzieł sztuki, dywanów perskich, 


kryształów, etc, 


porcelany, 
Początek o g 


a' 


komisarjatu. 
Mówiąc to wydobył z kieszeni gb- 
jekt zainteresowania złodziejskiego. 
7a- 
wołał p. K. zginęła mi przed kilku mie- 


7-ej 


jomego sprzedawcy, który mi dostarcza 
wa i rzedmiotów. 

takim razie bądź łascaw wska 
ząć mi kr jegomościa. Poznaję bo- 
wiem moją papierośnicę... 

Nazajutrz p. K. odwiedził sprzedąw- 
cę, który z trudnością przypomni ‘at so- 
bie, że papierośnicę sprzedała mu.. pani 
K 


Teraz dopiero p. K. wszystko zrozu- 
miał, 

Wczoraj skontrontował żonę z prze- 
kupniem. 

Wynikła grubsza awantura, w rszul- 
tacie której małżonkowie rozeszii się zu 
pełnie, a p. K. złożył w policji zametdo- 
wanie o kradzieży. ' 

EAF 


tystyczna natura — zacząłem się zbyt 
często upiiać!.. 

Gdy kończył swą mowę, która wy- 
wołała wielkie wrażenie na obecnych, 
łzy spływały mu do kieliszka... „ 

Po kilku minutach uregulował rachu- 
nek i, zataczając się na nogach, udał się 
do domu. 

Znałaztszy sie w mieszkaniu powzi 
nagle niezwykłą decyzję. Wydobył z pod 
łóżka kubeł z białą farbą i pendzie, któ- 
rych nle używał już od kilku lat, ponie- 
waż zmpełnie już nie pracował i był na 
utrzymaniu syna. 

— Ją im pokażę — odzgrażał się — 
wszystkim się zdaje. że nie umiem już 
małować. a właściwie to jestem w dal- 
szym ciągu bezkonkurencyjny... 

Korzystając z nieobecności svna, 4- 
brał biały fartuch, wziął kubeł i pendze!, 
poczem tutdał sie do sąsiadów i ceierzicz= 
nie zastukał do ich drwi. 

— Otworzyć — wołał — w tei chwili 
otworzyć! Wążna sprawa! 

Sąsiad p. Frolet zbudził się ze Stu . 

Gdy ujrzał w drzwiach swego mic- 
szaknia Saleckiego. zdutnienie jego nie 
miało granic. 

— Czego pan chce odemnie o 4-tej w 
nocy? -— krzyknął, 

— Przyszedłem malować — odparł 
imu — całe mieszkanie odrestauruję! 


— Panie Salecki. pan zwariował! Kto 


pana prosił o to! Wynoś się pan w tej 
chwili! 

Malarz wylał kubeł farby na sąsSia= 
da, poczem począł go grzimocić. 

Bóikę zlikwidowali lokatorzy zbie 
dzeni ze sim przeraźliw emi krzykam. 

Solecki znalazł się przed sądem, o- 
skarżony © pobicie. 

Skazano go na zapłacenie 100 złotych 
grzywny, ” 


Napad bandycki 


pod Piotrkowem. 


Łódź, 12 października. 

W dniu wczorajszym dwaj robotni- 
cy Janczyk i Bogusławski złożyli za= 
meldowanie o napadzie, którego padłi o= 
fiarą w iednej z wiosek pod Piotrkowem. 

Wieczorem na drodze natknęk się na 
pięciu drabów, uzbrojonych w noże i gru 
be pałki. Rzuciłi się oni na nich i dotkt- 
wię ich porami. 

Rannymi zaopiekowak się więśniacy, 
którzy zmależłi tch po pewnym czasie fe- 
żących w rowie. 

Wezwany 
ciężkie uszkodzenie cielesne. 


Co wypukał licznik 
- złodziejski. 


Łódź, 12 października: 

Lidke Brwinowi, zam. przy ulicy Nó 
wej ur. 39, skradziono rower, wartości 
200 złotych. 

Piec Mariannie, zam. przy ulicy 
Cmeftarnej ur. 10, skradziono palto, 
wartości 30 złotych. 

Osieckiej Aliredzie, zam. przy ulicy 
Przędzalnianej nr. 77, skradziono palto, 
wartości 80 złotych. 


Brat tak kochał siostrę, 
iż, pragnąc spełnić jej zachciankę skradł dla niej 
parasolkę. 


Łódź, 12 października. 

Pan Roman Walczyński, zamieszkały 

przy ulity Zielonej, był wożnym w jed- 

nei z fabryk łódzkich | otrzymywał na= 

der skromne wynagrodzenie. Rodzina je- 

go, składająca sie z siedmiu osób, żyła 
stałe w niedostatku. 

Ostatnio gdy 18-letni syn Józef, 
przzygodnie zarabiał przy przenoszeniu 
towarów. Sytuacja materialna rodziny 
nieco się polepszyła. 

łodzieniec ten tak był mocio. przy- 
wiązany do siostry, mładszej od niego o 
rok, że stale bez szermnrania spełniał jej 
wszystkie zachcianki, oczywiście w-gra 
nicach dlań możliwych. 

Pewnego dnia dziewczyna poprosi- 
ła go, by kupił jej parasolkę. 

Nie man teraz pienigdzy TT 


Hima- 


czył się Józef — może w přzysziym ty= 
godniu spełnię twą prośbę. 

— Muszę mieć dzisiaj koniecznie! — 
zawołała — postaraj się, Jóżku!. 

Młodzieniec uległ wreszcie jej proś- 
bom į przyrzekł, że do wieczora będzie 
iiiała parasolkę. 

I tym razem spełnił obietnicę. 

Nięszczęstia parąsolka stała się jc- 
dnak przyczyną bardzo przykrych rze- 
czy. 

Okazało się bowiem, że młodzienier 
skradł ją jedinci z sasiadek, CO SĘ już nas 
zajutrz wyjaśniło, 

Ponieważ Józef nie chical jej oddać 
parasolki, zwróciła się do policji. 

Młodzieniec, znabrzłszy się przed są- 
dem, tłumaczył się, że parasoikę pożY: 


czył i zamierzał ją zwrócić. 
Skazano zo mua due tygodnie areszt 


lekara stwierdził dość. 


. 
|. 


T — Mamusiu, czy mogę póiść do ki- 
"mi, żeby zóbaczyć tych śmiesznych 
P (GUZ. 

— Dlaczego chcesz iść do kina, kie- 


_ dy ciotka jest u nas?... 
po 


| [Moje MNjATUR 


l | pz AAS ÓJA 270% 
h UAN 
\ ah 


 Dnowiedzele innym, że... 


| 
| 
i 
b Czteroletni Jasio kąpie się w wannie. 
| W czasie tej procedury chłopiec oś- 
| wiadcza poważnie: 
| — Niedługo zostanę ojcem. 
| = — Ależ co ci wpadło do głowy? — 
zapytuje siostra, 

b. opiece potakuje głową i odpowia- 
= a: 
| — Patrz, już mi wyrastają włosy na 
E nogach. 


i m 
|,  Paleman i Birstein udali się nad rze- 
| kę łowić ryby. Po  zarzuceniu wędki 
_. do wody wpadło im na myśl, by się za- 
 łożyć o to, kto z nich złowi więcej z» 
zło- 


pt <a wygra zakład, ten otrzyma 10 
tych. 

_  Palkman wytężał wszystkie swe siły. 
 Bristein zacisnął wargi i liczył ukrad- 
eer ilość złapanych ryb w kubətku ry= 
wala, 

; Nagle rozlega się krzyk. Pakman 

wpadł do wody i zaczynał tonąć. 
Rozgorączkowany Birstein krzyczy z 

brzegu: 

.  — Pakman, uprzedzam cię, jeże:i bę- 

dziesz łapał ryby rękoma, zakład jest nie 

ważny! 


4 


+9 
1 
Na rogu ulicy stoj sobie spokojnie ja- 
kiś jegomość, W tej samej chwili do sto 
| jącego pośrodku jeźdni policjanta zwra- 
~ ca się jakaś niewiasta: 

— Panie posterunkowy, ten pan mnie 
obrążal — i wskazuje na jegomościa, sto 
jąceśo spokojnie na rogu. 

— Który pan? Ten?. Ale przecież 
„wcale się za panią nie ogląda?.. 
| — Właśnie dlategol... 
++ 


| 
$ 
| 
| 
| 


| + 
| Telefon dzwoni, 
| Buchalter bierze słuchawkę do ręki, 
| woła „Hallo!”, kłania się, mówią:: „w 

tej chwileczce”.. — poczem zwraca wię 
| da szefa: 

— Jakaś pani prosi pana... 
Szei podchodzi do telefonu, bierze 

słuchawkę, słucha przez dwie minuty, 
odkłada słuchawkę na stole i siada zno- 
wu przy swem biurku. 

Po godzinie podchodzi do stołu, pod- 
- nosi słuchawkę i mówi: i 
Dowidzenia,. Dobrze.. Dowidze=- 
nia, najdroższa... - 

| odwiesza słuchawkę. 

Buchalter jest zdumiony. 
| Nie rozumiem... W czasie rozmo- 

wy z niewiastą odłożył pan słuchawkę 

na całą godzinę?,. — zwraca się do sze- 


| 
| 


f 


Paita, 
| 


| 


— To była moja żona. — tłumaczy 
| mu szef — 
l 


an tej nić zna... Jak ona za- 

czyna mówić, to wiem już zgóry, że co- 
~ najmniej przed godziną nie dojdę do sło- 
| wa, poco więc miałem sluchać... Przez 
| en czas załatwiłem wszystkie moje spra 
| wy i potem powiedziałem jej „dowidze- 


i 


nia”: 


f 


| Dr. med. Jan Polak 


| 


choroby wewnętrzne 
przyjmuje od 4—6. 


z! EXPRESS WIECZORNY 


WobliczunowejRadyMie.skie! 
Kto przyszedił, kto odszecił, 


kto pozos 


Łódź, 12 października. 

Jeszcze miesiąc tylko będą prawdo- 
podobnie sprawować nad nami rządy da 
wini ojcowie miasta . Za dni trzydzieści 
przyjdą znowu nowi ludzie, rozs adą się 
na ławach w gmachu przy ulice Pomor- 
skiej, zakasają rękawy i wezmą Się do 
ciężkiej pracy dla dobra całego spoółe- 
czeństwa. 

Nowe czasy — nowi ludzie... 

Cóż się stało w tym wzorowym śmie- 
tniczku przy ul. Pomorskej?.. Kogo 
stamtąd wyrzucono i kogo przywołana 
na zajęcie odpowiedzialnych stanowisk 
w zarządzie miasta? 


Gi, którzy przyjdą... 

Nowa Rada' M'ejiska rózni się zasa- 
dniczo osobowym skladan =d poprzed- 
niego samorządu łódzk -g0. 

_ Na ławach radzieckich zasiądą nastę- 
pujące nowe osoby; 

Ź listy Nr. 1 (Niemilecka Socjalisty= 
czna Partia Pracy) 

1) Hunkier Reinbold 2) Frinkier Leon 
3) Ewald Gustaw 4) Richter Jan. 

Z lisy Nr, 2 (P. P. S): 

1) Kowalski Stanisław 2) dr. Wieliń- 
ski Edmund 3) Grodzicka Kiemetyna 4), 
Hołcgreber Jan 5) Potkański Józef 6) No- 
wakowski Stanisław 7 Izdebski Roman 
8) Gołański Jan 9 Dolecki Władysław, 
10) Moskiewiczówna Gustawa 11) Lais 
Walerian 12) Zieliński I. 13) Bagieński 
Czesław 14) Nowakowski Aleksander 
15) Łęcki Anastazy 16) Kałwaijtys L. 
17) Sawicki Jan 18) Strzelczykowski K. 


tódzkim. 


Z listy nr. 3 (Ch. D.) 

1) Farasz Antoni, 

Z'listy nr. 4 (Bund) 

1) Dr. Margolis Aleksander. 

Z listy nr. 6 (Poalej Sjon lew.) 

1) Szapiro Boruch. 

Z listy Nr. 7 (N.P.R. - lewica) 

1) Pos. Waszkiewicz Ludwik 2) Ur- 
baniak Paweł 3) Andzelakowa Helena. 
Z listy nr. 10 (Niezależni socjal.) 

1) Martynowski. 

_Z listy nr. 12 (Waśc. nieruch. chrz.): 

1) Schott Maks 2) Inż. Pałaszewski. 

Z listy nr. 17 (Inw, woj.ć i b. woi); 

1) Pawlak Franciszek. 

Z listy ńr. 18 (Ziedn. Niem.) 

1) Dr. Fischer Wilhelm 2) Nehring 
Reinhold 3) Klikar Oskar. 

Z listy nr. 24 (Resursa) 

1) Dr. Grohman Alfred 2) Szwankow= 
Ski Franciszek 3) Wolczyński Józef 4) 
Lesiński Jam. - 

Z listy nr. 28 (Pol. Kom. Gosp.): 

1) Michaelis Bronisław 2) Ks, prat. 
Wyrzykowski 3) Pogonowski Józef, 

Z listy nr. 29 (Aguda) 

1) Sen, Mendelson Uszer. 

Z listy nr. 30 (Sioniści) 

1) Waks B. 2) Fajn M. 


Gi, kfórzy odeszli... 


A teraz zobaczymy, kto nas opuśc ł 
na zawsze. 4%; 

Oto szereg nażwisk tych, którzy nie 
maja już nie spólnego z Radą Miejską: 

Bartczak Stanisław, luż, Batkowski 
Stefan, Becher Zygmunt, Credo Wik- 


Zbrodniarz—miljoner 
usiłował uciec z więzienia. 
Zgubiło go gorące wino. 


Z Melun, gdzię znajduje się w wię” 
zieniu morderca kobiet Gasion Guyot, 
nadoliodzi wiadomość, że zbrodniarz 
aniljoner próbował ucięczki. 

Guyot, który jak wsademo, przed 
kiinu miesiącami zamordował swoją ko 
chatke, został przez sąd przysięgłych 
skazany na śmierć i ma być w przecią 
gu bieżącego miesiąca stracony. 

W ostatnich czasach piowadził się 
w więzieniu wzorowo i ki.kakroggie 
oświadczał, że pogodził się ze swo.n 
nieuchronnym losem. Dyrekcja więzie- 
ma zezwoliła więźniowi na codzienne 
golenie się oraz na przywdziewanie ele 
ganckich ubrań, które mu krewni nade- 
slali z Paryża. Guyot, który jak wiado- 
ino jest człowiekiem niesłychanie próż- 
nym, przebierał się po kilka razy dzien- 
me, a rosztę czasu przepędzał na iek 
turze listów, pisywanych do niego przez 
różne panie oaz na pisaniu pamiętni= 
ków. Pozwolono, mu również odpowia- 
dać na listy. Dozżorcy nie przypusz- 
czali absolutnie, aby ten wzorowy wię- 
zů myślał o ucieczce. 

W ostatnich dniach Guyot potrafił 
sobie zdobyć zaufanie specjalnic jedne- 
zo ze swoich dozorców. (eu właśnie 
dozorca dał się przed kilku dr ami nakło 
nić wieczorem do zagrania z uuyotem 
w jego celi w karty. W ciągu gry wię- 
zień poprosił dozorcę, aby uni zdjął 
ciężkie kajdanki z rąk, ponieważ nie 
może kart w ręku utrzymać. Dozórca 
był o tyle nieositrożnym, że uczynił za- 
dość temu życzenin. 

Koło północy Guyot oświadczył ná- 
gle, že cznie się niezbyt dobrze i prag- 
nie iść do łóżka. Przerwano grę w kar- 
ty i dozórca chciał znowu żałożyć kaj- 


| 


Cay Pani jt captata mainoa piec 
Lnajddie je Pani w wielkim wyborze w Czytelni N woj 


danki na ręce. więźnia. Wtedy jednak 
Guyot wymierzył mu żełaznymi kajdan 
kami silny cios w głowę. Dozorca padł 
na ziemię ciężko ranny, Drzwi celi ża 
chwiłę zatrzasnęły się a dozorca, któ- 
ry jeszcze miał na tyle, siły, że mógł 
się podnieść i wołać o pomoc, skonsta* 
tował, że jest w celi uwięziony. 

Guyot pobiegł przez kurytarz do 
schodów wiodących do głównej 
my więziennej. W tej samej chwili 
podbiegł do niego drugi dozorca, który 
niósł właśnie dla dyrektora. więzienia 


szklankę gorącego wina. Kiedy ucieka || 


jący morderca podniósł do góry kajdan 
ki, aby nimi 
tracąc przytomności wylał mu wrzące 
wino na twarz, Guyot upadł z krzy- 
kiem na ziemię i stoczył się pó scho- 
dach w dół. Tymczasem hałas zbnudził 
innych dozorców, którzy pośpieszyli kó 
ledze na pomoc. Więźnia schwytano, 
skrępowano i odstawiono do jego celi. 
Ma on twarz silnie poparzoną. 

Wiadomość o tej zuchwałei próbie 
ucieczki rozeszła się szybko po całym 
Melun. Wkrótce zebrał się tłum złożo- 
ny z kilkuset osób, który przybrał tak 
groźną postawę, jakby zamierzał zdo- 
być szturmem więzienie, Ludzie ci żą* 
dali, aby im wydać mordercę, w prze- 
ciwnym bowiem razie wedrą się sanii 
do iego celi i złyncztią go. Z trudem 


udało się policji odeprzeć demonstran- |] 


tów. 

Skazaniec pozostaje obecnie pod jak 
najsurowszą strażą. Termin 
naznaczony pierwotnie na koniec bieżą- 
cego miesiąca, ma być przyśpieszony. 
Prawdopodobnie Guyvot zostanie Straco- 
ny 14 lub 15 bm, 
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Andrzeja 43, tel. 64-27. |mmm.QQGOLQOCOGOC2ZSTC 
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ugodzić dozorcę, ten nie | BR 


egzekucji | BB 
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tali w samorządzie 


torja, Czernik Antoni, Dąbrowski Franci , 
szek, Dębowski Leon. Drabarek Maksy- 
miljan, Dzwoniecki Klemens, Fierler Zy- 
gmunt, Fitbrich Robert, inż. Folkierski 
Karol, dr. Garliński Władysław, Gepert 
Ignacy, Grzegorzak Leon, Haikowski 
Zygmunt, Hoffman Adolf. ldźkowski An- 
toni, Joel Aleksander, Kapłan Majer, 
Kirpsza Józef, Knorr Ale- 
ksander, Kołodziejczak Walenty, Krasu- 
cki Mendel, Kruczkowski Franciszek, dr. 
Maciewski Maksymiljan, Mazurowski 
Bronisław, Młótecki Józef, Muszyński 
Jitżef, Napiórkowska Alicja, Nowacki 
Maksymilian. Nowicki Wojciech, Pal- 
kowski Tadeusz, Papis Kazimierz, Pa- 
wełczyk Franciszęk, Pawlak Michał 
Pfeifer Seweryn,  Praszkier (ierszon, 
Przedpełska Marja, Puto Stanisław, Ro- 
de Leopold, Rogowski Ludwik, Rogowy 
Abram, Romanowski Bolesław, dr. 
Schwcig Sajnucl, Seidler Oskar, Slonie- 
wski Stanisław, Sobczak Michał, Sty- 
pułkowski Jan. Turski Franciszek, Wa- 
gner Władysław, Waszkiewicz Franc 
Szek, Weigelt Karol, Wiśniewski Anton 
Wojakowski Rajmund, Zubert Józei. 


Starzy znajomi. 


Pozostali na swych stanowiskach na- 
stępiriący radni: 

Adamski Władysław, Andrzejak Mar 
jan, Berman Icek; Bialer Izaak, Cyrań- 
ski Adam; Danielewicz Józef, dr. Fichna 
Bolesław, Groszkowski Wiktor, Holen- 
derski Lew, Ks. Kaczyński Domlnit. 
Kempner Rafał, Kim Reinhold, Kuk Lu- 
dwik, Kulamowicz Ignacy. Lichtenstein 
Izrael, Marciniak Marian, Milman Szmal, 
Mincberg Jakób, Poznański Lejb, Ra- 
palski Stanisław, dr. Rozenbłati Jerzy, 
inż, Wojewódzki Wacław, Wołczyński 


Józef. 


"TERTR REWJI 


„MIRAŻ 


Dziś i dni nastepnych! 
wystawiona bedzie rewja 
pióra Edwarda Reja 


Łódź się bawi 
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> są 
„Spotkali się 

skćcz-bomba śmięchu w 1 odsłon'e 

w wykonaniu Szymańskiego i Reja. 


Prawdziwy Artysta 
skecz w l oŃsłonie (bezustanny śnilęch) 
z udziałem Wila i Reja: 


ed - 
Pani ma coś 
Duet śpiewno taneczny w wykonaniu 
pp. MESSALINI 


m SOLOWE NUMERY. ma 
|. Staruszkiewicz 


humor, satyra 


?MESSALINI? 
Z. Januszewska 


tańca klasyczne. 


Trio SzymańskKich 


tańce ekscentryczne, 


L. Pragerówna 


pieśni i romanse, 


“Duet Melerwil 


tańce salonowe i moderne. 


kier. art -lit. Edward REJ. a 
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Orkiestra symfoniczna 
pod dyr. R. KANTUKA. 


'Pocz o godz 6,8 i 10 w 


Powietrzni 


W jaki sposób Liadbergh uzyskał sławę? 


Nieznane rekordy amerykańskich lotników. 


Ubiegłej wiosny straszliwe "cyklony 
nawiedziły amerykański kontynent, 
rzerywając połączenia telefoniczne i te 
egrałiczne, niszcząc urządzenia kolejo- 
we i druzgocąc okręty w portach, wów- 
czas poczta powietrzna była jedynym 
środkiem umożliwiającym przenoszenie 
wiadomości, Rzeczywiście lotnicy pocz- 
towi w ciągu tych katastrofalnych tygo- 
dni, pełnili z całem poświęceniem swą 
służbę, ć 

Fakt ten wystarcza dla zrozumienia 
doniosłości organizacji poczty  'otnizzej, 
Oczywiście, że do tej służby używani są 
najlepsi i najodważniejsi lotnicy, Lind- 
bergh również wyszedł z ich szereśn, w 
których jest wielu jeszcze innych od- 
ważnych ludzi o nazwiskach dotychczas 
nieznanych szerszemu ogółowi. — Wszy- 
scy oni, kiedy zajdzie potrzeba, pełnią 
swą służbę wśród niebezpieczeństw, bu- 
rzy i mroku nocnego. 

Z pośród tych nieznanych bonaterów 
owietrza, warto wymienić niejakiego 

urycego Grahama, który pełni służbę 
lotniczą pomiędzy Salt Lake City a Los 
Angelos. W przeciągu 13 miesięcy, nie 
spóźniwszy się ani razu, przebył on 125 
tys. mil angielskich, Do wybitnych rów- 
nież lotników należy Shirley Short, któ- 
dy w czasie od lego lipca 1923 do 3U-go 
listopada 1926-r. przebył 250 tysięcy mii, 
przeważnie odbywając > nocne loty. W 
marcu 1927 r. przyznano mu nagrodę 
Harrmona. Nagroda ta jest przeznaczona 
dla lotnika, który w ciągu roku najwięcej 
przyczynił się do udowodnienia, że samo 
lot jest dobrym środkiem komunikacji. 

W przeciągu stosunkowo krótkiego 
czasu — pisze jedna z gazet amerykań- 
skich — trzech lotników zdołało przele- 
cieć nad oceanem Atlantyckim. Innym 
przeszkodziły w tym warunki atmosfery 
czne, Jednakowoż w czasie, kiady zdo- 
bywcy oceanu czekali na dobrą pogodę, 
by lecieć z N. Jorku do Paryża lub Ber 
lina, 50 lotników pocztowych w czasie 
deszczu į wiatru w nocy i podczas mgły 
odbywało jak najbardziej ryzykowne lo- 
ty. Zanim Lindbergh nie zdobył sobie naz 
wiska jako zwycięzca w locie transat- 
lantyckim, nie wiedziano zupelnie o bo- 
haterskich jego czynach, dokonanych w 
służbie poczty lołniczejj Pewnego razu 
w czasie burzy, obładowany całą pocztą 
musiał skoczyć ze spadochronem, pózo- 
stawiając swój aparat na łaskę losu. 

Inny lotnik pocztowy  Leste Bishop 
został pewnego razu zaskoczony strasz- 
liwą burzą śnieżną, Musiał tedy lads- 
wać w odległości 50 mil od Rock w 
Wyoming, Pomimo niewygodnego tere- 
nu wylądował szczęśliwie i zdecydował 


ZAGADRA KR 


Kryminalny romans spółczesny. 
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Weszliśmy do. kawiarenki. 

— Usiądźmty przy stoliku obok ok- 
ha... — rzekł Rytecki. — Będziesz mógł 
ją lepiej obejrzeć. ILSA 

— Kogo? — zapytałem, rozglądając 
-się dokoła, 

— Tę dziewczynę, siedzącą w to- 
warzystwie starszej kobiety.. Widzisz? 

— Tak... 

— I 00 powiesz? 

-— Piękna... | 

` Usiedliśmy opodal okna, obserwując 
młodą, uieczwykle ładną kobiete. Nie 
widziała nas, gdyż siedziała zwrócona 
w naszą stronę profilem. Trudno było 
odgadnąć- > pozoru iej narodowość. 
Brwi, rzęsy i oczy czarne mogły cecho 
wać włoszkę choć jasna płeć, deli- 
katne rysy, ciemne włosy wskazywały 
„raczej na fraucuzkę. 


listoneosze. 


się przeczekać coraz silniej  szalejącą 
burzą, Obawiając się, aby nie zostuł po- 
grzebany przez śnieżycę pod masami 
śniegu, usiłował lecieć dalej, ale nie 
mógł wykonać swego zamiaru. Nie pozo 
stało mu tedy nic innego, jak porzucić 
aparat, a sśmemu udać się piecnotą do 
najbliższej miejscowości, Bishop nie miał 
jednak przy sobie ani nart, ani „raków“, 
to też brnął przez śnieg,  zapadając w 
nich nieraz po szyję i tak szedł 20 mil 
wśród TE eE mrozu i šzalejązej 
zawiei śnieżnej, 

zwykle ubiążliwego marszu, uczuł, że nie 
może iść dalej, Pocztę jednak aależało 
doręczyć za wszelką cenę, 


Nagle w powietrzu posłyszał łoskot 
motoru. To lotnik Robert Ellis startował 
aby odszukać swego kolegę, Udało mu 
się wreszcie, znalazł Bishopa napół ży- 
wego, Gdyby się był spóźnił choć trochę 
ratunek, byłby już niemożliwy, Kiedy 
lotnicy chcieli się znowu wznieść w pu- 
wietrze okazało się, że zapas benzyny 
jest miewystarczający. Elly zdecydował 
się tedy pozostać sam, aby kolega „ego 
mógł odwieść pocztę na miejsce, Ten je- 
daak był tak osłabiony, że niemożliwoś- 
cią było dla niego kierowanie aparatein, 
Musieli tedy pozostać obaj. Wreszcie po 
mozolnej * wędrówce, w ciągu której 
Ellys musiał nieść swojego towarzysza, 
udało się im dostać do najbliższej miejsco 
wości, 

Ten wypadek spowodował zaopatrze 
nie wszystkich lotników pocztowych w 
odpowiednie przybory, umożliwiające 
przeprawianie się przez śnieg. 


Dzwony z porcelany 


tańsze i lepsze od metalo- 
wych. 


W słynnej fabryce saskiej porcelany 
w Miśni wykonują obecnie dzwony, 
przeznaczone dla tamtejszej wieży ratu- 
szowej. 

Nad konstrukcją dzwonów, 
dzonych wyłącznie z porcelany, 
prof. Borner. 

Próbne odlewy dały niezwykłe wyni- 
ki. Głos dzwonów jest dźwięczny i czy- 
sty, a donośnością swą przewyższa me- 
tal. 

Wobec niskiej ceny materjału, porce 
lanowe dzwony będą mogły skutecznie 
konkurować z kosztownemi odlewami z 
metai, 


sporzą- 
czuwa 


WAWEJ NOCY. 


apetytem wielkie ciastka. 

Nie rozmawiały nic z sobą. Dziew- 
czyna była pogrążona w  rozmyśla- 
niach, czy też, jak sądziłem, w. boles- 
nych wspomnieniach. Na twarzy jei 
malował się wyraz niezrównanego spo 
kojit. 

Dwie kobiety wsłały wkrótce z 
miejsc i wyszły z kawiarenki. Podąży= 
łem niezwłocznie za niemi. Młoda dzie 
wczyna przystanęła na chwilę w wej- 
ściu, a wtedy mogłem przypatrzeć się 
jej lepiej . 

Była niezaprzeczalnie piękna, choć 
ta piękność miała rys jakiś osobliwy, co 
zauważyłem, gdy 'spoirzenia nasze 
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Przed kilku dniami znaleziono w lon 
dyńskim Richmond Park, zmasakrowanę 
ciało młodej dziewczyny, 


Oszpecona twarz, poszarpane ubra- 
nie i połamana w kawałki parasolka 
świadczyły o zaciętej walce między na- 
pastnikami i ofiarą. 

Po znalezieniu trupa zgłosiła się do 
policji pani S. C. Oliver z doniesieniem, 
iż córka jej Konstancja wyszła z domu 
przed kilku dniami i nie powróciła. 

W zamordowanej poznała Konstan 


W związku z tragiczną śmiercią am- 
basadora niemieckiego w Waszyngtonie 
Maltzana, który zginął skutkiem  rozbi- 
cia się samolotu opisują dzienniki ame- 
rykańskie następującą historję: 

pewnym towarzystwie, w którem 
bywał częstym gościem von Maltzan, da 
ma, zajmująca się chiromancją poprosiła 
posła, aby dał sobie wywróżyć przysz- 
łość z ręki. 

Von Maltzan wysunął dłoń, a chiro- 
mantka spojrzawszy na nią, zbładła na- 
gle i odsunęła się od posła z przeraże- 
niem, 


dystyngowanej powierzchowności, sto- 
jącego opodal. Widocznie czekał ra ko 
goś, Ujrzawszy tego człowieka, stara 
krzyknęła ze zdumienia i szybko do nie 
go pordbiegła, podczas gdy młoda nie- 
wiasta zachowywała się zupełnie obo- 
jęttie: j 

Mężczyzna szepnął kobiecinie kilka 
słów na ucho, poczem oboje cofnęli się 
o parę kroków rozmawiając z sobą szep 
tem, Od czasu do czasu rzucali węjrze 
nia na piękną naszą nieznajomą, ra 
tymczasem po odejściu swej towarzy- 
saki zróbiła kilka kroków, następnie za 
wróciła, a ła i mój przyjaciel mogliśmy 
wtedy po rarz niewiadomo który za- 
chwycać się poprawnością -rysów i 
wdżiękietn postawy. 

— Piękna, piękna — mówiłem raczej 
do siebie, aniżeli do Ryteckiego. 

-— Niewątpliwie potwierdził — 
choć piękność iei nie jest bez zarziitu, 


jak soble wyobrażałem. Czegoś jej 
brak — of, wyrazu twarzy. 
— (ilupstwa gadasz — zaptzeczy- 


łem gorąco — jest skończenie piękua. 
Nasłe stauał przed nami jakiś wy- 


skrzyżowały się na chwilę. Wzrok jej| soki mężczyzna, lat ekało trzydziestu. 


rmarzycielski ńawpół przytomny, zda- 
wał się czegoś szukać w dali, Wywarł 
on na mnie silne wrażenie, jakkolw'ck 


Rysy miał regularne, lecz wyraz ich 
nieprzyjctmy. f 
— Czy możę wiedzieć — zapytał pó 


Jej stara towarzyszka miała zha*| nie umiałem zdać sobie z tego sprawy. włosku — dłaczego panowie przyg!ą= 


rakterystyczny wygłąd bony. Obser- 
wowała przez okno ulicę, zająadając z 


Wyszedłszy z kawiarenki, zauwa 
iżyłem mężczyznę w średnim wicku, 


dacie się tak bezczekłie tej pani? 
| Był dziwnie podniecony. 


największe arcydzieło iilmowę znanej 
wytwórni 


CAR 


WANGROŹNY 


Krwawe jego rządy w latach 1534—1584 
„Niewolnikom skrzydeł mieć nie wolno“. 


JA ATTIS 
ZAMOTEGWANIE najpiękniejszej angieiki 


Tajemnicza zbrodnia w londyńskim Richmond Parku. 


Złowróżbny znak na ręku - 


przepowiedział posłowi niemieckiemu Maltzanowi 
śmierć tragiczną. f 


Czarne | środku chodnika, 
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„Sowkino” w Moskwie 
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cję swe dziecko, Konstancja była słynną 
pięknością i przed dwoma laty otrzygła* 
łą pierwszą nagrodę jako najpiekniejsze 
dziewczę angielskie. $ 

O względy panny Oliver ubiegařo śię | 
wielu mężczyzn, nie miała ona jednak 
ochoty utracić wolności, Ą. 

Między konkurentami do jej ręki 
znajdował się pewien Abisyńczyk, któ- 
rego dziki temperament zawsze niepo- 
koił matkę zamordowanej, Zachodzi 
przypuszczenie, iż on to właśnie był 
sprawcą krwawego czynu, s 
À 
A 


i 


Zapytana o powód tego przəstrachu 
rzekła: „MB 
— Nie chcę pana straszyć, ale z inji 
rąk wyczytałam straszną tajemnice, 
Wiem o tem — rzekł ambasador 

zajmuje się również chiromancją. Grozi | 
mi rychła śmierć, z powodu jakiejś kata- | 
strofy. Od urodzenia mam ten znak na 
ręce, a nic złego dotąd mnie nie spotka 
0. 

W trzy tygodnie po tej rozmowie zgi } 
nął von Maltzan. 


o amme z mh 


oczy pod gęstemi, krzaczastemi brwią- A 
mi pałały gnicwem. 
Rvytecki odpalił z miejsca: 
— Czy można zapytać, co to pana 
obchodzi? 
— Obchodzi mnie i — koniec. 


~ 


| 


mcg 


part sucho niezhajomy. n 
Mói przyjaciel nie dał się jednak la+ 
two zbić z tropu. Nię unosił się, lecz. 
mówił spokojnie, grzecznie, niemal unt- - 
żenie. Wspaniała broń na nerwowych, 
porywczych przeciwników. Zapytał, 
uchylając kapelusza: 
— Czyż nasze uwielbienie dla tej 
pięknej kobiety może być uważane za 
obrazę? 1 
Mężczyzna nic nie odpowiedział, 
marszcząc tylko jeszcze groźniej brwi, 
Jeżeliśmmy mimowoli skrzyw=" 
dzili tę panią — mówił dalej Ryteeki — 
bądź pan łaskaw przeprosić ją w nā- 
szem imienit.. To zapewne żona albo 
córka, nieprawda? 0, 
— Nie jest ani jednem ani drugiem 
— odparł nieznajomy gburowato. ij 
— W takim razie —. zdenerwował | 
się Rytecki — czego pan, u licha, chce? 
Idź pan spokośnie, skądżeś EREE, 
Byłóby doszło 7 newnóścią- do zrub 
szej awantury,. gdybym w porę nia ód | 
ciągnął na bok mego przyjaciela. Z ten= 
dem udało mi się go Aspokoić. Odęsziiś | 
my, pozostawiając nieznajomego ta 
D.em.). ryś 
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Sport tenisowy staje się córaz popularniejszym w szko. 
łach średnich. Zdjęcie nasze przedstawia zwycięzców 
inicjatywy prof. Francisz- 
o mistrzostwo -gimnazium 


w turnieju, urządzonym z 
kowskiego w Warszawie. 


rmistrze tenisa. 
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ZWOCUNIKÓW, 


im. św. Stan. Kostki, Pierwsze miejsce zodbył ALEK- 


SANDER 


EPSZTEIN, drugie JULJAN CHŁAPOWSKI. 


A lelkie za. 


Wśród zadżumionych w Charbinie. 
Dżuma kończy się zawsze śmiercią. — Medycyna 
-~ ,zna tylko 60 wypadków wyzdrowienia. 


Chi 


ńscy szarlatanie sprzyjają rozprzestrze- 


nianiu się choroby. 


W Mandżurii przebywa obecnie wiel- 
ka ekspedycja naukowa przyrodniczo- 
lekarska. Ekspadycja ta w pierwszym 
rzędzie ma program zoołogiczny, ałe 
właśnie te badania zoologiczne skiero- 
wały jej uwage na problem dżumy, albo- 
wiem przedmiotem badań członków eks- 
pedycii było przedewszystkiem pewne 
zwierze spokrewnione ae świstakiem. 
które rosjanie 1azywają tarabaganem | 
które przenosi bakcyłe dżumy płucnej, 
tej straszitwej -choroby, szerzącej się 
epidemicznie w Azji Wschodniej. 

Dr. Wu-Lien-Ten', kierownik chiń- 
skiego szpitala zadżumionych w Char- 
binie, oprowadził członków ekspedycji 
po pozostających pod jego zarządem, 
szpitalach. 

Jak już wspomniano, przenośnikięm 
dżumy płucnej jest właśnie owo zwit- 
rzątko tarabagan, które żyje tylko na te- 
rytorjach granicznych Mandżurii, Mon- 
golji, i Sybiru. W- jesiem tuziemcy, Tun- 
guzi, polują na to zwierzę, ponieważ 
ma ono batdzo piękne i poszukiwane fu- 
tro. Przeważnie myśliwi przy ściąganiu 
skóry zadżumiońego tarabagata, zara- 
żają się ta straszłiwą choroba. Rów- 
nież wszy tych chorych zwierząt zawie- 
rają w sobie bakcyle dżniny i mogą być 
w ten sposób przeniesione na człowieka. 
wobec czego niebezpieczeństwo bezpo- 
średniego zarażenia, s'ę istnieje nietyłko 
ula myśliwych. ale również dla handla- 
tzy futer. 

iryb życia tubylczych myśliwych, 
którzy oczywiście nie maia pojęcia 0 e- 
mwpoiskiehyprzepisazi czystości i hvgje- 
by sprzyja szybkiemu rozprzestrzenie- 
ru sę tej straszliwej zaraży. Zarażenie | 
tehonnie sie głównie przez oddech lub 
kaszel, rzadziej przez dotknięcie ręką. | 

Środka leczniczego: przeciwko džu- 
mio plućhcj dotychczas nie znaleziono, 
szereg dobrych środków 


Nacgół medycyna zna tylko 60 wy- 
padków, w których chorzy na dżume 
przyszli znowu do zdrowia. 

Dr Wi w r. 1917, kiedy'w Mandżurii 
$ południowych Chinach szajuła opide- 
mia dżumy, został pówołairy do Charbi- 
ta | tam razpoczaął walkę z zarazą. 

Przed jego przybyciem zwiski zmar- 
łych ua dżumię leżały pod golem niebem 
rrzez całe dnię i tygodnie, przyczyrtając 


| 
| 
| 
| 


się do rozszerzenia zarazy. Dr Wu za- 
rządził palenie zwłok żadżumiotwych. Je- 
dücgo dnia spalono przeszło 3 tysiące 
zwłok, co wszakże doprowadziło do 
starć ż miejscową ludnością chińską, u- 
ważającą palenie zwłok za religijne bluź 
nierstwo. Dopiero po dłuższych pertrak- 
taciach z władzami udało się uzyskać 
zezwolenie na dalsze palenie zwłok osób 
zmarłych na džume, 

Wogóle przesądy. rozpowszechnione 
wśród niższych. warstw ludności chiń- 
skiej stanowią największą przeszkodę 
wszłekiej naukowej pracy medycznej. 

Niepodobna iest: dotychczas przepro- 
wadzić sekcji ua jakimś chińczyku, je- 
żeli posiada rodzinę, bo krewni nigdy do 
tego nie iddopuszczą. Przez to utrudnione 
iest metodyczne zbadanie dżumy, albo- 
wiem rzadko udaje się uzyskąć.lekar- 
skie preparaty ze zwłok zadżiumnionych. 

Dalszem utrudnieniem dla zwalcza= 
nia dżwmmy jest chińskie znachorstwo. 
Chińscy szarlatani w swoich budach jár- 
marcznych, które nazywają dumnie „ap- 
tekami*, demonstrują poza kilku żywy- 
mi niedźwiedziami, suszone krety, żół- 
wie j żmije, wypehłane koty. szkielety 
małp, rogi istenie, zęby į pazury tygry- 
śię, a cały ten materjał ścierają na roz- 
maite cudowne proszki. Te proszki cie- 
szą się u ludności chińskiej dałeko więk- 
szem zaufaniem, aniżeli przepisywane 
przez fachowych lekarzy środki medy- 
czne. : 

Ci szarlatani maią swój „związek fa- 
chowy* i pos'adałą urzedownie zatwier 
dzone prawo leczenia. To też wpływ ich 
jest ogromnie wielki i utradnia w zna- 
czej mierze pracę lekarzoji naukowo 
wykształconym. 

W ciągu tej ostamiej epidemii dżumy 
w roku 1920-21, kiedy to zmarło 60 ty- 
sięcy Chińczyków, ci znachorzy otrzy- 
mali nawet państwowa subwencię na 
utworzenie własnero szpitala. 

Każdemu choremu, który przybywał 
do Wweh z niewinaym kaszlem, (fumacz 
U, że ma dżomę į raczyli go jednym ze 


swoich „caduwrych * środków. Pote- 
waż niektórzy z tych, rzekomo .„zadżu- 
mionych* przychodzili do zdrowia, więć 
utwierdziła się opinia, że wmieją oni Je= 
czyć džina: podczas sv iekarze ciro- 
hejszy szt tej ite postadeją. 


Potem dr. Wu wystarał sie o, tó, aby l 


wszystkich chorych na dżume. względ- 
nie podejrzanych, kierowano do szpitala 
miejskicgo. celem zbadania ich, skąd 
dopiero można ich było odstawiać dla 
dalszego leczenia do szpitala znachorów. 

Oczywiście. osoby, | rzeczywiście 
chore na dżumnę zatrzymywano w szpi- 
talu, a chińskim szarlatanom addawano 
tylko tych, Którzy cierpieli ną niewinny 
kaszel. Dr. Wn zarządził utworzenie na 
granicy Mongohi ; Svberji całego szere- 
gu stacyj, w których odbywały się kwa- 
rantanny i fo nietylko wzałuż linii kole- 
jowej, ale również wewnątrz kraju. W 
ten sposób udało się mu przytłumić za- 
razżę, którą równie nagle wygasła, jak 
się pojawiła. á 

Szpital dia chorych 
połączony ze szkołą lekargką, w której 
odbywają systematyczne Sdia chińscy 
studenci j studentki medycyny, 

W głównym budynku szpitała znai- 
duje się pokój ordynacyjny, sale dla stu- 
chaczy, piękna biblioteka, sala badań 
promieniami Roentgena, starannie urzą- 
dzone laboratorium, j małe medyczne mi 
Zeum, gdzie można oglądać preparaty 


chorych na dżumęroraz wypchane zwie 


rzęta, służące jako przenośniki zarazy. 

Opodal głównego budynku szpital- 
nego znajdują 
itych. Wszystkie ubikacje są cemento- 
wane, pokoje dla chorych posiadają po 
jednej stronie Ściany z siłnego Szkła. 
Chorzy moga przez małe okienko odst- 
wane wysuwać rękę, celem upuszczenia 
im krwi, lub dokonania iniekcji. Oczywi- 
ście w okresie, kiedy panuje dżuma, łe- 
karze į p'elęgniarze chodzą do baraków 


w odpowiędniem ubraniu z maskami na 


twarzach. saa 

Naprzeciw szpitala zmaiduję ste bu- 
dvnek kuchenny, który iest pomysłowo 
zabezjńcczony kompletnie przed mucha- 
mi, tak, Że przenoszenie zarazków much 
ra potrawy jest kompletnie wykluczone. 

Szpital otoczony jest parkiem, w któ- 
rym znajduje się plač feńnisowy, a poza 
parkiem mały budynek. w którym miesz 
cza się tarabagany irzymane tutaj dla 
cełów ekspzrymentdinych. Już zdaleka 
słyszy sie świsty tych zwierzat, przypo- 
humającycił nasze Świsiaki. Mają one 
czerwaąwo brunatne futro, pieke į pu- 
szyste, 


Na samym końcu terytoriiun szpital- 


na dżumę jest: 


się baraki dla zadżumio- 
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Sport żeglarski tak mało in7737 znany w Polsce, z każdym rokiem zyskuje coraz to nowych 

„ dkoło iego popularyzacji położył warszawski Yaelitklub, którego 

staraniem odbywają się corocznie regaty żeglarskie i inne imprezy. Zdięcie nasze przedstawia 
` żaglówki na pełnej Wiśle, biorące udział w biegu Warszawa - Wilanów. 


Najpiękniejsza miejsco- 
wość pod New-Yorkiem 


tylko dla mu- 
rzynów. 


Wyszukana zemsta czar- 
nych uciśnionych w Ame 
ryce. 


Jak wiadomo, biała ludność St. Zje: 
noczonych, pomimo uprawnienia murzy 
nów, uważa ich nadal za niższe od siebie 
istoty í nie utrzymuje żadnych z nimi ta 
warzyskich stosunków. Ma to miejsce m 
wet z murzynami, posiadającemi wyższi 
wykształcenie czy miljony. 

Murzyni nowojorscy za takie trakto 
wanie postanowili się zemścić na bia. 
łych współobywatelach, a wykonali t 
zemstę w sposób następujący. 

Nad oceanem w pobliżu New Yorki 
na bardzo pięknym wybrzeżu powstała 
prześlicznie urządzona miejscowość ką- 
pielowa. Pewna rodzina białych, którą 
się o tej miejscowości dowiedziała, uda 
ła się łam w komplecie. 

Jakież było jednak jej ździwienie, 
śdy przybywszy na miejsce, stwierdzila, 
że bawią tam tylko  murzyni ; śdy jej 
bardzo wyraźnie oświadczono, iż niz nie 
pozostaje innego, jak spakować rzeczy 


i wracać, bo wszystko zastrzeżone jest 
wyłącznie dla murzynów. 
miejscowości tej, nazwanej Bar 


Harbor, założono już dwa olbrzymie ha 
tele; wszędzie zaś widać niezwykły kom 
fort, niemal zbytek. Wynalazcą t249 spa 
sobu  zemszczenia się nad białymi jest 
murzyn Garvey, walczący niezmordowa 
nie od lat wielu o równość  wszysikick 
ras, 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w środę, dwa przedstawienia: o godz. 
4 po poł. przedstawienie dla szkół. Dany będzie 
po raz ostatni wspaniały dramat Calderona-Sło= 
wackiecgo „Ksiażę Niezłósnay'. 

Wieczorem o godz. 8 m. 30 pa raz ósmy cie» 
szący. się miesłabnącem powodzeniem poemat 
dramatyczny Klabunda „Kredowe kolo“ z pp. 
Lubieńska. Horecką. Szubertein. Woskowskim 
Kijowskim. Brodniewiczem i Winawerem w co- 
lach głównych. Ceny poputarue (od 50 groszy 
do 4 zł..50 zr.). 
WPESZZOKYTCUSZYWIEZIOY ZR STEYR OOO 
nego mieści się cmentarz £ mac dla sna- 
lania zwłok. W czasach epidemii zwłoki 
zadżumionyeh składano tutaj do wielkic- 
go otworu, oblewano hafta į palono, O- 
czy wiście. wszystkie ożaczałące budyit- 
Ki są ogniotrwałe. 

Warunki pracy lekarskici w Chinach 
sa tak ciężkie, że doktorowi Wu, pont- 
mo jego ofaruych wysiłków, nie zda sie 
zapewne w nawliższym czasię sthenić 
dżitmy, tej strasziiwej zarazy aziątyc- 
kiej. Która w dawniejszych wiekach mie- 
jednokrotnie nawóedzała | Europe. 


z 


Z I międzypaństwowego meczu iekkoat.etycznego kobiet Austria—Polska. 


"Przy niebywałej na, polskie sloświki Jiczbie publiczności, ba dochodzące! do 2.500 .osób, odbył się = 
"w dniu 5 b. fm, na boisku T. 8. „Wisła* w Krakowie, pierwszy 
strjia — Polska, zakończony zwycięstwem austrjaczek w stosunku 61:45 punktów, — Zdjęcie po- 
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mecz 


wyższe przedstawia” wszystkie zawodniczki w. kostiumach. reprezentujących, 
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Hasmońea—Ka 


zawadaci. 


r 


dimah 6:3. (2:1). 


"Hakoah—-Samson 2:0 (1:0). 


Turniej żydowskich drużyn. 


W dniu wczorajszym rozpoczał się w 
Łodzi turniej footbałowy żydowskich 
drużyn. 

Na pierwszy ogień poszły 
Kadmach i Hasmonet: 7 

Gra toczyła się pod znakiem silnej 
przewagi aHsmonei, która zasilona*kiiko 
ma jednostkami z Makkabi (Zgierz) wy- 
kazala dużą poprawę formy. 

Szczególnie atak Hasmonei wykazał 
niezie zgranie ; orjentację pod bramką 
przeciwnika. 

o Kadimach niestety zawiadła w ocze- 
kiwaniach. Spadek formy jest u tego ze~ 
społu, aż nadto widoczny, Pomoc zwłasz 
cza skrajna nie potrafi należycie obsta- 
wić przec'wnika i unieszkodliwiać © go 
pod własną bramką. 

Do pauzy wynik brzmiał 2:1. Po zmia 
nie stron gra się z początku wyrównuńc. 

Obie drużyny zdobywają po jednej 
bramce, lecz teraz następuje całkowite 
załamanie w Kadimach i Hasmonea bez 
specjalneśo nadwytężenia się zyskuje 
dalsze 3 bramki. U zwycięzców wytróż- 
nić należy lewoskrzydłowego i prawego 
łącznika, 

Najsłabsi na boisku obydwaj bram- 
karze. s l 

O wiele większe zainteresowanie 
wzbudziło spotkanie Hakoahu z Samso- 
nem, zresztą najzupełniej uzasadnione. 

Obydwa te zespoły rywalizują ze 
tobą już od kilku lat o pierwszeństwo w 
jporcie żydowskim Łodzi. ` 

Zwycięstwo w, stosunku 2:0 odniosła 
Hakoah, która mimo osłabionego skladi 
wykazała lepsze wykończenie iechnicz< 
ie:i decyzję strzałową pod bramką. 

Samson posiada bf dobre tyły i po- 
noc, lecz atak kompletnie zawsdi pod 

amką, 

-W polu atak Samsonu byl lepszy ad 
iapadu Hakoshu, ale pod bramką kom- 
pletnie zawodził, nie trafiając zbyt czę- 
sto nawet do pustej bramki. ; 

Pierwszą bramkę zdobywa już w pier 
wszych minutach  Lubochiński, z winy 


drużyny 


obrońcy Samsona, który zasłonił bram- 


karza, 


Gra toczy się w pierwszej połowie 


pod znakiem przewagi Samsonu, które-|. 


go liczne ataki zostają w najlepszym wy- 
padku uwieńczone rzutami z rogu, 
Hakoah dra wyłącznie na Segala, 


który odpowiednio kryty, rzadko docho- 
dzi do głosu. 

Po zmianie stron obraz gry <sięzmia- 
nia. Hakoah przeważa, zwłaszcza w pier 
wszych 20 minutach. W ostatnim kwad- 
ransie znów dochodzi do głosu Samson 


Lewoskrzydłowy nie trafia dwukrotnie 
| do pustej bramki. 

W tej części zawodów wyróżnia się 
świetną grą obrońca Hakoahu Zaklicow 
ski oraz Lipski. : 

* Na kika minut przed kocem zawo: 
dów zyskuje Hakoah drugą bramkę po 
rzucie karnym, bitym ładnie w róg przez 
Segała. 

W Samsonie wyróżnili się obydwaj 
obrońcy i środkowy pomocnik: U zwy» 
cięzcy najlepsi;  Zaklikowski, Lipski i 

TOSS, l 

Pan Dańcygier nie umiał poskromić 
śraczy, dopuszczając często do brutalnej 
śry. U 

W dnit dzisiejszym grają zwycięzcy 
i pokonani dnia wczorajszego, K. 
PRETRESE UTEE DA 


Ł.T.S.E.-Stąsk (Siemianowice) 3:0 (0:0) 


Od wysłannika ekspedycji łódzkiej. 


nad Podgórzem i 6 
przyszła 


Po zwycięstwie 
pulkiem lotniczym ze Lwowa 
kolej na mistrza G, Śląska. 

Drużyną ŁTSG, przybyła do Sienna- 
nowic w znacznie osłabionym. składzie 
bez swych najlepszych pomocników Sy= 
kuły i Wolthangla, h 

Skład łodzian przedstawia się nastę- 

ująco: Falkowski, Milde,  Wildner, 
TĄ Pogodziński, Winsche, Franc- 
man, Herbstreich, Hoppe, Gallert, Berk- 


man, 

W pierwszej połowie śra ioczy się 
pod znakiem silnej przewagi ŁISG. O- 
brona miejscowych gra zbył ostro, iecz 
sędzia nie reaguje na faule, 

“Do pauzy mmo licznych ataków ło- 
dzian, wynik brzmiał 0:0. 

Pa zmianie stron ŁTSG. nawyraźniej 
„puchnie, 

Atak nie wytrzymuje tempa 1 rzadko 
dochodzi do pola karnego gospodarzy.. 


w rozgrywkach o 


Rozgrywki footbalowe o punar olia- 
rowany przez redakcję „Expressi Wie= 


czornega' cieszą się obecnie w Lodzi 
ógremnem zainteresowaniem.  Najlep- 


szym dowodem duża frezwencia pubii- 
ezności, która mimo jesiennej pory tlum- 
„mie zjawła się na zawody o puhar „Ea- 


lekkoatletyczny: kobiet Au= 


| ciach. Źwycięstwo Łodzi jest o tyle cen- | kowskich na plan pierwszy wysi:eża 


| klasy, 
La 


Kto przejdzie do finał 


Najlepszą zawodniczką w naszym pierwszym ne 
czu międzypaństwowym Austria — Polska, B%ix 
bez wątpienia Konopacka, która zdobyła Ill pisz 
wsze miejsca w rzucie dyskiem, kułą i skoku © 
zw= [lustracja powyższa przedstawia ją w o- 
stateiej konkurencji, gdzie uzysk. wynik 1.35 im. 


Łódź zdobyła puhar Schlasaengera 
bijąc reprezentację Krakowa 7:0! 


Klubowe mistrzostwo Polski į wspa= | klęski w pierwszym secie, 
niały puhar londyńskiej firmy Sclasaen- Najlepszym zawodnikiem dwa ri 
ger w Londynie zdobyła w roku bieżą- | Steinert, który powrócił do swej nr% 
cym reprezentacjt Łodzi, zwyciężając w | trzowskiej fonmy. Poniżej swej zwykie 
fnale reprezentacię Krakowa 7:0,a więc į formy grał Jerzy Stolarow z powedu 
we- wszystkich rozegranych: konkuren- | niedyspozycji. Z pośród zawodników: Era 


> 


występujące w tycl: 


ficjsze, iż skład jei był osłabiony bra- | się Jędrzejewska, która dla Krakowa 
kiem Maksa Stolarowa oraz Wiery Rich- | zdobyła jeden set. Była ona rewelazi 
terówny, dalej Jerzy Stolarow z powo- | turnieju, potwierdzając grą adną i icz - 
du nadwyżężenia ręki startował tylko do.| nicznie daleko zaawansowaną swą apil- 
gry pojedyńcze;. Z przyjemnością stwier | ję największej nadziei tennisu kobiece. 
dz.ć należy, iż rezerwowi drużyny łódz- | w Potsce. Dobre nadzieje na przyszicić 
kiei w niczem prawie nie ustępowali | rokuje Nawratll, leworęki dr. Potucze% 
wymienionym, a Karol Stelnert prze- | celował w grze przy siatce. Wyniki teci 
wyższał wszystkich wchodzących w ra- |niczne są następujące: J. Stolarow -= 
chubę zawodników. Mile rozczarowała | Nawratil 6:3, 6:0, dr. Foerster — dr, Pa- 
Posseltówna, która jest wspaniałym ma- | tuczek 6:3, 6:1, dalej J. Stolarów zwy- 
teriałen. Zupełnie niespodziewanie po- | cięża dr. Potuczka i dr. Foersetr Niwr— 
| konaa ona sympatyczną mistrzynię Kra- | tilego w dwóch setach. Posseltówna — 
Jędrzejewska 0:6 6:4 6:4, J. Stoiarow. 
Steinert — dr. Potuezek, Nawratii 6:1 
6:2 Poseltówna. Steinert — Jędrzciew- 
ska, dr. Potuczek 6:43:6 6:2. POZON 78- 
wodów był wysoki. Organizacja b. spr 
wia, ; 


©. 
Garbarnia—Ł. T. S. G. 


grają w niedzielę. | 

W nadchodzącą niedzielę gra LTSG 
o wejście do extra klasy z misirzem Kra 
kowa Garbarnią. Jak się dowiadujemy 
: "NIE ; LTSG., wystąpi do zawodów tych w naj- 
nicza się jedynie do defensywy. . |silniejszym składzie, a mianowicie: Fal- 

Śląsk wykorzystuje depresję przeci. kowski, Milde, Widner, Sykula, Pogo- 
wnika i w krótkich odstępach czasu zys- dziński, Wolfhangel, Galeri, FHerbstreich, 
kuje RECE 2 bramki, przyczem drugą z Winsche, Płóciennik, Berkman. 
wyrażnego śpalonego — Zawody odbędą się w godzinach 
W drużynie łódzkiej najlepszą czę- przedpołudniowych na boisku przy ulicy 
ścią "drużyny była obrona. Reszta druży Wodnej y 


ny wykazała brak wytrzymałości, > 
U miejscowych najlepiej podobała Dr. Foerster mistrzem 
Łodzi w tennisie. 


się trójka ataku, która w sytuacjach 
podbramkowych wykazała niezwyłełą or 1 
jentację. Rozegrane wewnętrzne mistrzostwa 
Zwycięstwem nad ŁTSG, zapewniła |ŁLTK, wysunęła na czóło zawodników 
sobie drużyna „Sląsk“ pierwsze miejsce |dr. Foerstera, który znajduje się obecnie 
w tabeli rozgrywek c wejście do extra|w znakomitej formie, Konkurencja była 
r. |b. ciekawa, szkoda wielka, że nie wszy- 
scy zgłoszeni mogli startować i tak z DO- 
wodu niedyspozycji udział najlepszych 
zawodników jak Wiera  Richterówna, 
bracia Jerzy i Maks Stolarow nic nasiq- 
pił. 


kowa Jędrzejewskął, mimo druzgocącej 


A 


„Natomiast miejscowi grają coraz le- 
piej i zdobywają około 15 minuty pierw- 
szą bramkę z winy Falkowskiego, który 
niepotrzebnie opuścił „Świątynięśś. 

ŁTSG. zdeprymowany  chwilowem 
niepowodzeniem upada na duchu i ogra- 


puhar „Expressu*. 


pressu“: był dr. Foerster- zwyciężając w finale 

Do tej pory od dalszej konkurencji Stadtlaendera, który po prześranym pier 
odpadiy następujące drużyny: Orkan, wszy secie 4:6, zrezygnował z dalszej 
Pogoń, WKS. Union, PTC, Siła, Sokół i walki, Jak już donosiliśmy, panie stario- 
Hakoah. Do rartępnej kole'xi udało się wały razem z panami. Possellówua prze- 
szczęśliwie przejść drużynom Widzewa grała do Stadtłaendra 2:6, 2:6, Ste nerto- 
i GMS-u, |wa natomiast wygrała do Jehna, Brawo. 


Wewnętrzne mistrzostwo Łódz! zdo-, 


? 


EXPRES 


PL. EN 


20 NARUTOWICZA 20 


SESSE 
Tylko dziś i jutro 
WIELKI SUPERSZLAGIER 


Wzruszający dramat z życia arystokracji rosylskiecj w sto- 
licy świata. Orgie w Paryżu. — Bal księcia Orłowa w któ- 
rym biorą udział naj acisze i naiwytworniejsze damy z 
towarzystwa "ryskiego, — Apartamenty księcia Orłowa do 
których mogą się dostać jedynie wtajemniczeni i... wtajem- 


niczone,.. 
W rolach głównych: — rasowy 
jako wyśniony królewicz z bajki w otocze- 


WELL SHERMAN 
PAULINA GARGR 


niezrównana w roli dziewczęciaz Montmartr'u 
— oraz — 


Autentyczni rosyjscy 
książęta krwi 


po raz pierwszy w dziejach kinematografji 
pozyskani dia filmu. 


ii. (0 idees 900. | Tal. 


Elegancka Łódź 


strzyże i czesze się tylko w pierwszo- 
rzędnym salonie damskim i męskim 


p. f. BRONISŁAW i HENRYK. 
12. KONSTANTYNOWSKA 12. 

Salon Damski prowadzony jest pod fachowym kierownic- 

twem p Bronistawa (b, prac. f, Hołodyniak) i p. Józefa 


b. prac. f, Józefa i Szanisiawa). Farbowanie włosów we wszystkich kolorach orygi 
BĘ nalną Dostali Henne., Wykwintny M.nicurę. rga 


Ceny przystępne. 


Solidna ustuga- WA 


BRAUN 


Pałudniowa X 23 
tel. 40-26 


Specjalista charób 
skórnych i wene 
rycznych | eczónie 
światłem, (Lampa 
kwarcowa. 
przyjpuje od 9-11 
rano i od 5—8 p.p: 
e rena ZK" 


Lekari dentysta 


F. Korovin 


Meridiol pżywany przez miliony 
jest najlepszym i najskuteczniej- | 
szym środkiem  uniyersalno-koS= $ 
met. do pielęgnowania i nacierania £ 


ciata, nięzbędny w domu, w po- FR 
dróży | przy sporcie. Żądać w M BIE Ordy Geton. 
sklepach aptecznych i aptekach. i 3 kowskiej 294 
"YYYY - A 4 « codziennie od godz 
AI ZZND SA 00 PŚ 2m] więcz. 
G2030286000073200009000930808059898020 Dr. med. 
3 SMOÓGPODEGAAYABTOOGWYPPRETEOGYLOPYOODOGAUE 


P. Markowicz 


przyjmuje Piotrkowska 124 
od 3$—7, w niedz i święta od 11—1 
Lecceni skóry i włosów 


GRAMOFONY, PŁYTY 


instrumenty muzyczne 


JPOLTO 


Piotrkowska 47 
Ceny znacznie zniżone. 


Leczenie defektów cery, masaże. elek 
M t terapia 
Gabinet Kosmetyczny. 


OEOEĘSYOODYEĘPODOGRYPEPORADNNOKODCOBĘGOS RU 
6203600019090000000060006005003060090 AY ; 


W Łodzi zł. 400 miesięeczmie.—Zamiėjscowa 5 zł, 
Prenumerata miesięcznie. —2Zagranicą 7 złotych miesłęcznie=— 
PZA mara AW A Odnoszenie dg domów 40 groszy. 
Redakcja | Admlnistracia. Plotrkowsta 45, Godziny przyjęć 
'Yelciony rędakcji 27-24. 36-13, 30-44 
Tełeton administracji 22:14 — — — = 


redakcji 6—7 


po poł Rękopisów niezamówioe 
mych nie zwraca się: — — m 


Władysław Pólak, 
/ 


Z4 wydawnictwo Republika” sp. z ogr. odpow. j 


a, 


W drukarni „Republiki“ Łódź, Piotrkowska 49 


RESS WIECZORNY 


. Dramat serc w 12 aktach 


wedlug głośnej sztuki WŁ. Perzyńskiego 
w rolach głównych: 


JADWIGA SMOSARSKA 
Kazimierz Junosza-Siępowski 
Józei Węgrzyn 


„Realizacja i reżyserja Ryszard Ordyński. 


"Techniczne opracowanie i zd.ęcia: 
| inż. Zbigniew Gniazdowski. 


TANCERKISIOSTRY KALAMA.: 


Rzecz dzieje się w Warsz wie, Krakowie, Zako» 
panem i na wsi, ; 


liustracia muzyczna w wykonaau pow ekszonej 
orkiestry symfonicznej pod kier. p. KANTORA, 
zzz 


(pi (A0 io Jeże 409. TT. 


Dr. med, 


„MME 


moglo ewskiego kan 


PREŻEAKANYWI 


j bezsp zecznie naj 
| lepszej mark twie- 
tows) 
TUZIN ZŁ 6.— ES 
wsztdzie donabycia BĘ s 


LECZNICA | 7%" 


lekarzy specjalistów ' gabinel gay | D INA 
—  slyczny przy Górnym Rynku, — Niadzia ME jA 


Piotrkowska 294, tel. 2289 |Zawadzka Ne 1. | "rm 


-3i 
(przy przystanku tromw. pabjanickich) terkip A Rasy Dr med 
przyjmuje chorych w chorybach wszyste POWTOCI. d 
kich soecialnosti ed g. 10 rano do 6-ej | Choroby skórne, :przeęda: 
oo poł. Szgzenienie ospy, analizy (mo |włosów, wenerycz 


czu. kału, Krwi, płwowm etc) operacje jne | mocządłciowe R pk. 


wiałłem choroby wewnętran, 
apatninkt, (leczenie PWiSt em) prze rawadził się f urtkę skórzeną 


serwatorium 


Gi Zielona I! wznowiła takcie 
gry fortonjanangoj 


i weneryczne 
Usuwanie sz0:*c4- 
cych » oj lęk: Pratjawje oi od 10- ti 


| 
Piesi GE aeS, R a SR 
m, 19 


CZ YE err Y 


Munno 


Lamoą kwarcowa y uw fni 
Porada 3 złote | momesam ina p] Tarhody g GA ha motodswiowa 
Wizyty na mieście Przyjm, vd 932i 5.8 pdst ni es AE a b 


Zabiegi | operacje od umowy. Kąpiele Dla pań ad 4-6. [3% 2— po lod 6 8w 6-8 Poczta, Główia 


świetlne, Naświe'lanta lampą Kwsrco= | Ggqzielna poze- 
wą.. Roentgen, ZęDy ah kąrony, tami mrem 
złote, platypówe i mesty. k d 
1982S a. azyjnie do sprze 
W niedzięle +święta do godz-2 po noi pedin dad pa c INE | idani pinaiua 
K ea ~ bardzi 
"pe. med. ym stanie WA 


Ł długoleinią pma * 
tyrd w aa domat slow 
„Skezminy doklpd: „ter lawa oiicyna 


De. med. 2. RAOWSN Sloway Ecco: 


S Cvor, skórne we- ARETES AAT beneir Era 
Tel- 27 81 neryc'ne ) płciowe |cami w podabnem głies rasy szkockiej 
Specjalista cbo k uszu. ROSA. gardła fonstanłynawska A przedsiębiorstwi8 8 iniesięczny © 


i płuc, Te -55-52 gaszusuje  kazynie trnio dc 

Konstantynowska 9. Przyimdie ge 9—1 j Spd i ad spfecdanjo- gi 
AR i — sji skr” 

Przyjmuje gd 12—2i 5—7, e aż piks E pąń Pierwszcrzędne res "8 KOCI £ 


ferencję, Oferjy 
sup, „L. 100" w xazyjnie da 
adm _„Repnoliki* 3 sntzędąnia story 
ao kilku okien, oraz 


podusz6i 1 selwety 


Dla nieząmyżqycj 
i A Igcznie. 


ROMER 


Doktór 


y ii | 5 _ Bieg ta recznie Haftowane. 
f Í M, POPARA Wica 
MM M M (kasta appii EE 
a OOTD 2 
i inne, suknie trikojinowe i t p. Choroby skorne e 

przy'muje do reperacji. || weneryczne poszukuje A Z 
: II vi 'moczopięiowe | jakiejkolwiek po Jedwabne, wet 
wl. 6-go Sierpnia 76, I 1 piętro. Gdańska 44. |szdy (gw, . bezę niage -i powyłniane 
Tanio, bo w prywatne mieszkaniu piatnie) Oferty Paa Laga Babat: 


Przymuj€; 
mi |od 9 do iOi r od 
1-245 pp, 1 od £-9 
wiecz. 


kin Kilfsktego ád 
ea A 


m BECETTO 202200 EE 


ZWYCZAJNE: R gr za wiersz milim:trowy (na stronie 10 szpal). W 


FEKSCIA. 
40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty) Zaręczynowe I zaślubin pe 
tekście 10 zł Zamiejscowe o 50 proc Zagr o 100 proc drożę) Za terminowy druk 


ogloszeń administr nie odpowiąda Drobne 10 gr Poszuk pracy Sgr Naimu 50 zr. 
Ugloszenia kolorowe. (mialmalna wielkość ćwierć strony) 100 procent arożeł 


Redaktor odpow. Jan Grobelniak. 


